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Przesilenie węgierskie.
( Telegr. „N. Reformy1'.)

Uchwala Rady ministrów.
B u d a p e s z t .  Wczoraj odbyła się R a d a  mi 

n i s t r ó w ,  która obradowała nad życzeniem 
monarchy co do prowizorycznego prowadzenia 
agend przez rząd obecny. Rada powzięła na
stępującą uchwałę:

Rząd nwaza za s p r z e c z n e  z z a s a d a m i  
p a r l a m e n t a r n e m i ,  aby sprawami kraju 
przez dłuższy czas kierował rząd bez politycz
nej odpowiedzialność, i bez kontroli parlamen
tarnej. Ponieważ jednak obecne rozwiązanie za
sadniczych kwestyj, a z powodu tego i parla
mentarny rozwój prawdopodobnie doznają zwło
ki, rząd mógłby t y l k o  w r a z i e  p o n o w n e 
g o  z a m i a n o w a n i a  pod odpowiedzialnością 
polityczną kierować sprawam. kraiu. Odpowia
dałoby to zarówno zasadom parlamentaryzmu, 
jakoteż Dormalnego biegu administracyi. Mimo, 
iż między członkami rządu tylko w sprawie 
bankowej wyłoniły się sprzeczne zapatrywania, 
rząd przecież ze względu na ważność stojących 
na porządku dziennym kwestyj m e  m o ż e  
w z i ą ć  na s i e b i e  k i e r o w a n i a  o b r a d a  
mi  p a r l a m e n t a r n e m i  i musi się o g r a 
n i c z y ć  do t y m c z a s o w e g o  k i e r o w a 
n i a  s p r a w a m i  k r a j u ,  ale p r s e d  r o z p o 
c z ę c i e m  c z y n n o ś c i  S e j m u  chce  wni e ś ć  
d y m i s y ę.“

Stanowisko stronnictw.
Budapeszt. Partya konstytucyjna zebrała się 

Wczoraj no. naradę, na której prezydent mini
strów dr 'W e k e r l e  zdał sprawę o stanie prze
silenia i podał do wiadomości życzenie monar
chy. aby aż do rozstrzygnięcia przesilenia w 
jesieni o b e c n y  g a b i n e t  p o z o s t a ł  u s t e 
ru z c h a r a k t e r e m  p r z e j ś c i o w y m .  We- 
kerle oświadczył, że Rada ministrów uznała, iż 
rząd nie mozo tego uczynić bez odpowiedzial
ności politycznej i parlamentarnej. Z powodu 
tego postanowiono z g o d z i ć  s i ę  na ż y c z e 
ni e  m o n a r c h y ,  j e ż e l i  m o n a r c h a  p o n o 
w n i e  f o r m a l n i e  z a m i a n u j e  o b e c n y  
g a b i n e t .  R z ą d  we w r z e ś n i u  poda.  s i ę  
p o n o w n i e  do d y m i s j i .

Wreszcie oświadczył dr Wekerle, iż rząd po
zostanie u steru, jednakże tylko pod tyra wa
runkiem, jeżeli z g o d z ą  s i ę  n a  t o  w s z y s t 
k i e  st r e n  n i c  t wa,  a zwłaszcza partya nie
zawisłości, jaku partya większości.

Następnie stronnictwo jednogłośnie uchwaliło 
z g o d z i ć  s i ę  na u c h w a ł ę ,  p o w z i ę t ą  
p r z e z  R a d ę  m i n i s t r ó w .

Budapeszt. Partya niezawisłości uchwaliła 
po dłuższej dyskusyi powziąć formalną uchwałę 
co do swego stanowiska wobec rezolucyi Rady 
ministrów dopiero aż dr Wekerle otrzyma od
powiedź od monarchy, czy ten zgadza się na 
powziętą w zoraj uchwałę Rady ministrów.

Wekerle w Wiednia.
Budapeszt. Jak słychać, dr W e k e r l e  ma 

Się udać dzisiaj do Wiednia.

Sejm węgierski.
{Telegr. „N. Reformy".)

B u d a p e s z t .  Na wczorajszem posiedzeniu Sej
mu, zwołanem na żądanie posłów chorwackich, 
zjawiło się baidzo wielu posłów. Obecni byli 
również ministrowie, lecz zasiedli na ławach 
poselskich. Prezydent otworzywszy posiedzenie, 
k&zał odczytać podanie posłów chorwackich 
w sprawie zwołania posiedzenia, wskutek zna
nej afery n i e t y l n o ś c i  pos .  N o v o s e l a ,  
który został aresztowany i skakany na 14 dni 
aresztu. Niezawisła lewica Doaczas odczytywa
nia aktu wznosiła krzyki oburzenia Podczas 
mowy prezydenta zjawi1 się powitany okrzy
kami „Eljen" minister Kossuth, który również 
zasiadł na ławie poselskiej. Prezydent zawia
domił, że pos. Szkicsak i Novosel listownie za
wiadomili go o naruszenia nietykalności posel
skiej. Akty te bez dyskusyi przydzielone będą 
komisyi nietykalności.

Pos. S u p i 1 o (Chorwat) zażądał słowa (wrza
wa i wołanie na lewicy: Niema dyskusji).

P r e z y d e n t :  Poseł może domagać się na
głego traktowania sprawy.

Pos S u p i ł o  zaczął przemawiać po chorwa- 
cku (ponowna wrzawa i wołania: Niech mówi 
po węgiersku) i zakończył wnioskiem, by spra
wę uznana za nagłą i wezwano komisyę niety
kalności poselskiej do złożenia sprawozdania w 
ciągu 24 godzin.

Naa wnioskiem tym wywiązała się dyskusya, 
podczas której pos. f l e d e r r a r y  wniósł, a 'y  
komisya nietykalności w ciągu 8 ans 2 dała 
sprawę. Przemawiali jeszcze posłowie L o r k o -  
«  i c z (Chorwat) i P o 1 i t (Serb), wśród prze
rywali ze strony przewodniczącego, poczem 
przystąpiono do głosowania. W n i o s e k  pos  
S u , u l o  o d r z u c o n o  122 głosami przeciw 
104. Za wnioskiem głosowali wszyscy Chorwa
ci, cała partya ludowa, większa część partyi 
konstytucyjnej, niezawisła lewica, posłov. ie na
rodowościowi i kiku członków z partyi^ nieza
wisłości. — Natomiast p r z y j ę t o  w n i o s e k  
H e d e r v a r e g o .

Podczas głosowania przyszło do b u r z  11- 
w y c h s c e n ,  albowiem ze strony członków 
partyi ludowe; podniesiono zarzut, że głosowa
nie nie było poprawnie przeprowadzone czemu 
prezydent zaprzeczył. W  końcu uchwamno na 
wniosek prezydenta, aby podcza: trwania prze- 
lenia nie odbyło się posieuzeme Izby.

Na tern posiedzenie zamknięto.

Sprawa posła Novosela.
B u d a p e s z t .  Komisya nietykalności poselskiej 

zebrała się natychmiast po posiedzeniu Sejmu 
i stwierdziła, że n i e t y k a l n o ś ć  p o s e l s k a  
p o s ł a  N 0 v o s e 1 a z o s t a ł a  n a r u s z o n ą .  
Prezydent ministrów został o tej uchwrale u- 
wiadomiony.

O iwotaule Sejmu chorwackiego.
Z a g r z e b -  Prezydent z wieku Sejmu chorwac

kiego zwrócił się z telegraficzną prośbą do ce
sarza o zwołanie Sejmu choi wackiego ze wzglę
du na naruszenie nietykalności posła Nowosela.

Sytuacya ĉrlarc-eziuarna.
(Telegr. PN Reformy".)

. W ie d e ń , 6 łipca.
W  sytuacyi parlamentarnej panuie jeszcze 

w i e l k a  n i e p e w n o ś ć .  Wczoraj nawet krą
żyła w kołach poselskich wieść, że na wypa
dek, g d y b y  w n a j b l i ż s z y c h  d w ó c h  
d n i a c h  nie u d a ł o  s i ę  u s u n ą ć  o b s t r u k -  
cy i ,  p a r l a m e n t  b ę d z i e  o d r o c z o n y ,  a 
n a w e t  nie j e s t  w y k l u c z o n ą  m o ż liw o ś ć  r o z w i ą 
z a n i a  p a r la m e n t u . .  Szczególnie partya chrześc"- 
społeczna życzy sobie nowych wyborów.

, Narodni Listy“ prostują wiadomość, jakoby 
cesarz oświadczył Bienerthowi, że życzy sobie 
zmiany gabinetu w jesieni, dodając, że można | 
było po sobotniej audvencyi Bienertlia odnieść 
wrażenie, iż korona życzy sobie, aby prezy
dent ministrów wdrożył rokowania ze stronnic
twami i że nie jest tajemnicą, iż w j e s i e n i  
n a s t ą p i  r e k o n s t r u k e y a  g a b i n e t u .  Na
stępnie polemizuje dziennik z zaprzeczeniem 
„Fremdenblatlu11 o rokowaniach toczących się 
ze stronnictwami i dodaje, że wprawdzie bar. 
Bienertli osobiście istotnie nie brał udziału 
w tych rokowaniach, ale czynili to ministrowie 
handlu, rolnictwa minister czeski dr Żaczek, 
za wiedzą prezydenta gabinetu i przy czynnej 
iuterwencyi prezesa Koła polskiego, który kon
ferował z przywTódcą agraryuszów czeskich 
Udrżalem. Rokowania te toczą się dalej i pro
wadzone są na p o d s t a w i e  e k o n o m i c z 
nej ,  mianowicie na następujących warunkach: 
aby dać rolnictwu austryackiemu odszkodowa
nie za szkody, jakib mogą wyniknąć dla mego 
z traktatów handlowych z państw bałkańskiemi.

1) Rząd gotów jest wyznaczyć 1 milion ro
cznie na utworzenie centralnego zakładu dla 
zużytkowania bydła, 2) rząd gotów jest prze
znaczyć dla wszystkich krajów poza Dolną 
Austryą, roczną subwencję 5 milionów koron 
na cele podniesienia rolnictwa. Ponadto czescy 
agraryusze wyrazili życzenie, aby rząd przez 9 
lat przeznaczał rocznie 1 milion koron dla Czech 
na utworzenie krajowego zakładu ubezpieczenia 
od klęsk elementarnych.

Koresp. „Centrum" donosi, że bar. Bi enerth 
miał wczoraj d ł u g ą  k o n f e r e n c y ę  z p r e 
z e s e m K o ł a  p o l s k i e g o ,  przyczera omawia
no także kwestye polityczne, ze szczególnem 
uwzględnieniem stosunków w Kole potokiem z 
powodu stanowiska polskiej partyi ludowej.

ZgodDie przyznają, że p u n k t  c i ę ż k o ś c i  
s y t u a c y  - l e ż y  o b e c n i e  w r ę k a c h  Su- 
s t e r s z i c a ,  który za odstąpienie od obstruk- 
cyi domaga się kompensat politycznych. Kom
pensaty te są powodem tego, że dotąd nie mo
żna aojść do poiozumiema, chociaż agraryu
sze czescy ku takiemu porozumieniu się skła
niają.

Dziś odbędzie się posiedzenie Koła polskiego, 
które również zajmie się sprawą traktatów han
dlowych i wyborem członków do delegacyi.

Znamienne są wiadomości dzienników o roz
mowach cesarza podczas wczorajszego cercle’u 
w Bad Gastein po otwarciu kolei tauryjskiej. 
C e s a r z  w rozmowach z posłami poruszał 
także stosunki parlamentarne i b a r d z o  o s t r o  
k r y t y k o w a ł  o b s t r u c y ę ,  szczególnie w roz
mowach z wicepr. Izby Steinwenderem 1 prezyden
tem Pattaiem. Między cesarzem a Pattaiem od
była się według „N. W. Tgblt." następująca 
rozmowa:

C e s a r z :  Jak się przedstawia sytuacya par
lamentarna?

P a t  tai :  Mam nadzieje, że przecież pójdzie.
C e s a r z :  Musi pójść, inaczej byłby to skan

dal.
Powszechną uwagę ‘zwróciło to, że cesarz 

przeszedł obok wiceprezydenta Izby Zazworki, 
członka czeskiej partyi agrarnej, który stał 
obok Pattaia, nie witając go, ani nie rozma
wiając z nim. Natomiast rozmawiał cesarz wiele 
z posłami niemieckimi. Ż posłem St b l z l e m 
mówił cesarz również o obstrukcji. Gdy Stólzl 
zauważył, że ma nadzieję, iż obstrukeya zosta
nie usunięta, odpowiedział cesarz: „To rzeczywi
ście byłoby najmądrzejsze*1. Jednego z wyższych 
fuukcyonaryuszów państwowych cesarz zapytał: 
Kiedy pan jedzie na urlop? Na odpowiedź, że 
w najbliższych dniach, zauważył cesarz: Jaki 
pan szczęśliwy, ja jeszczę nie wiem, kiedy po
jadę na urlop.

Telegramy
z dnia 6  lipca,

Z dwora.
Wiedeń. Cesarz wczoraj wieczorem wrócił 

specjalnym pociągiem z Bad Gastein i udał się 
do Schonbrunu.

Ustąpienie Balowa.
Berlin Dzienniki donoszą, że B ii I o w wezwa

ny został do cesarza Wilhelma na posłuchann.

Do Berlina przybył natomiast namiestnik Al- 
zacyi hr. W e d e l ,  wymieniany w ostatnim cza
sie jako n a s t ę p c a  B u l  o w a.

Z pariameatn niemieckiego.
B e r li n .  Parlament odrzucił wczoraj r  dru- 

giem czytaniu państwową ustawę spadkową. 
Posłowie narodowo-liberalni i socyalistyczni 
oświadczyli się za ustawą, posłowie konserwa
tywni i centrum przeciw ustaw«e. W  głosowa
niu ustawę tą odrzucono 191 głosami przeciw 
136. Izba przystąpiła do djyskusyi nad podat
kiem od wma, Komisya wnosi odrzucenie pro
jektu rządowego 1 proponuje inny podatek na 
wino.

Zmian? w dyplomacji rcsjjsidej.
P e t e i s b u r g .  Pet. ag. tel. donosi: Urzędówn,-e 

podają do wiadomości, Ż6 ambasadorem w Ma
drycie został zamianowany poseł w Sztokholmie 
bar. B u d b e r g .  W  miejsce posła w Belgradzie 
S e r g i e j e w a  zamianowany został dotychcza
sowy poseł w Teheranie H a r t w i g .  Posłem 
w Teheranie zamianowany został ladi a amba
sady w Londynie P o k l e w s k i - K o z i e ł ł .

P e t e r s b u r g ,  Jak dzienniki donoszą, amiano- 
wanie posłem rosyjskim w Teheranie P o l a k a  
S t a n i s ł a w a  K oz i  e ł ł - Pokl  ewsk i e g o  na
stąpiło n a  w y r a ź n e  ż y c z e n i e  k r ó l a  
E d w a r d a ,  którego mężem zaufania jest Po- 
kiewski

Sprawa kr^tsńska.
P a r y ż ,  W  Izbie posłów dep. D e n i i  Co c f a i n  

interpelował ministra spraw zagianicznyeh^ w 
szpawie wycofania wojsk zagranicznych z Kre
ty. Minister P i c h o n odpowiedział, że obecna 
chwila jest źle wybraną dla omawiania sprawy 
kreteńskiej. Mocarstwa porozuiuią się dopiero w 
odpowiedniej porze w tej sprawie. Zanim to na
stąpi, już od d. 27 b. m. rozpocznie się w y c 0- 
i y w a n i e  w o j s k  m i ę d z y n a r o u o w y c h  z 
K r e t y .  Natomiast udadzą się do Krety cztery 
okręty mocarstw Mocarstwa liczą na ummrko- 
wmnie i mądrość Turcyi, Grecji i Krety a to 
w celu uniknięcia poważniejszych konfliktów.

Z Ta?cyi.
K o n s t a n t y n o p o l .  — Na placu przed minister

stwem wojny na mocy wyroku sądu wojenrego 
odbyła się d e g r a d a c y a  pułkownika J u a t a  
i cesarskiego adjutauta S e i t f  E d d i n a .  Obaj 
zostali skazani na dożywotnie, roboty przyma- 
sow e."-^  —T " " '

w Persyi.
T e h e r a n .  W czoraj nadeszły tu wiadomości o 

k r w a w e j  w a l c e  m i ę d z y  r e w o l u c j o n i 
s t a m i  a w o j s k i e m  s z a c h a ,  przyczem re- 
wolucyoniści stracili 12 zabitych i wielu ran
nych. R o z s t r z y g a j ą c a  b i t w a  ma w  n a jb l i ż s z y c h  
dniach na stą pić.

Kilkunastu rewolucjonistów, w tem czterech 
Armeńczyków, których żołnierze szacha wzięli 
do niewoli, zostało rozstrzelanych.

wieczorem wykolejona maszyna i wozy pozostawały 
w swej pozycyi

U y p s M  R iN ow y  pod R z a z o m
Wczoraj po południu rozeszła się w Krakowie 

wieść o katastrofie kolejowej, która miała zajść 
pod Rzeszowem. Opowiadano o wykolejeniu się po
ciągu, znacznej liczbie rannych i ogółem pogłoska 
przybrała rozmiary wielkiej katastrofy, budząc 
szersze zaniepokojenie. Ce'em zaslągnięcia bliższych 
informacyj zwróciliśmy się wieczorem do urzędu 
ruchu na dworcu krakowskim, gdzie zawiadomiono 
nas, iż szczegółowych informaeyj o wypadkn pod 
Rzeszowem dotychczas nie ma, a wiadomo tylko, 
ze• rano p o c i ą g  z m i e r z a j ą c y  o d  J a s ł a  do 
R z e s z o w a  na s t a c j i  S t a r o n i w a  u l e g ł  
w y k o l ę  j e n i n ,  mianowicie m a s z y n a ,  w ó z  
t o w a r o w y  i j e d e n  w ó z  k l a s o w y  w y s k o -  
e s y ł y  z s z y n  przy przejeździe zwrotnicy i w y 
k o l e i ł y  s i ę .  Z podróżnych nikt nia miał odnieść 
szwanku Po za tymi szczegółami nrząd ruchu nie 
posiadał żadnych urzędowych informaeyj o wy
padku.

O powyższym wypadkn otrzymujemy od naocz
nego świadka p, S. z Krakowa następujące infor- 
macye:

Pociąg przybywający do Rzeszowa linią trans
wersalną od Jasła, około godz. 10 rano za stacyą 
SfiKroniwa na zwrotnicy uległ wykolejenia. Przy 
przejeździe zwrotnicy m a s z y n a  p o c i ą g u  w y 
s k o c z y ł a  z s z y n ,  zarywpi/^c się prawem kołem 
tak silnie w ziemię, iż l e w e  k o ł o  p o d n i o s ł o  
s i ę  do  w y s o k o ś c i  l 1/* m e t r a ,  a k o ł a  t y l 
n e  j e s z c z e  w y ż e j .

Za maszyną w y s k o c z y ł  z s z y n  t e n d e r  
w ó z p o c z t o w o - t o w a r o w y .

Maszynista w krytycznej chwili miał na tyle 
przytomności, iż wypuścił parę z kotła

O f i a r ą  w y p a d k u  padły 3 uSOby mianowi
cie m a s z y n i s t a  i p a l a c z  odnieśli p o w a ż n e  
r a ny ,  a k o n d u k t o r ,  prowadzący pociąg, r a c y  
l ż e j s z e .

Wypadek spowodował znaczne opóźnienie w ru 
chu i z Rzeszowa wysłano nową maszynę, która 
pozostałe wozy przewiozła do Rzeszowa.

Przyczyną wypadku mi iła Dyć wadliwość zwrot
nicy, co stwierdzono przy próbowaniu jej na parę 
godzin przed w-ypadkiem.

Na miejsce katastrofy zjechała z Rzeszowa 10- 
misya kolejowTa. (Z Krakowa — jak nas poinfor
mowano na stacyi —  udał się do Staroń wy kon- 
trolor ruchu inspektor Jyr«kcyi krakowskiej p. 
Winkler).

Rannych po przewiezienia do Rzeszowa odsta
wiono do szpitala. Równocześnie podjęto roboty dla 
oczyszczenia toru i założenia nowych szyn, gdyż 
dotychczasowe podczas katastrofy zostały wprost 
poprzecinane i zdeformowane. Roboty te w ciągu 
dmi nie zostały ukończone, gdyż jeszcze późnym

Z Rady m. Kratowe.
K r a k ó w ,  6 lipca

Na wczorajszem posiedzeniu, które było zrazu 
poufnem, postanowiono zgodnie z wolą ś. p. 
H e l e n y  M o d r z e j e w s k i e j  przeznaczyć na 
cmentarzu miejsce obok Jej ś. p. matki. Uchwa
lono wziąć otieyalny udział w p r z y j ę c i u  
w y c i e c z k i  c z e s k i e j  (7 sierpnia), jeżeli re
prezentacja miasta Pragi weźmie również udział 
w wycieczce

£ł
P r z e c i w  g r u ź l i c y .

Fizyk miejski dr J a n i s z e w s k i  przedsta
wił wniosek nagły w s p r a w i e  o p i e k i  n a d  
g r u ź l i c z y m i ,  w której komitet zawiązany 
w Krakowie prosi o pomoc ze strony Rady 
miejskiej. Chodzi o wybudowanie w e r a n d y  
d l a  g r u ź H c z y c h  w l e s i e  w G r o d k o w i  
c a c h, na którą komitet na razie pieniędzy nie 
ma, a zależałoby na tem. aby weranda jeszcze 
bieżącego lata została zbudowaną, Weranda słu
żyć ma tak dla dzieci z Krakowa, jak i dla 
starszych. Mówca im.fcniem prezydyum wnosi 
o udzielenie 1500 koron zasiłku.

Prez. L e o  wyiaśma, że komitet odDiesie się 
do rządu, aby z przeznaczonego na zwalczanie 
gruźlicy miliona koron otrzymać znaczniejszą 
kwotę.

R. m. Jul. N o w a k  spodziewa się, że Rada 
jednogłośnie wniosek uchwali.

R. m. Stan. N o w a k  wyraża życzenie, aby 
miejski urząd zdrowia przystąpił wreszcie do 
badania stosunków zdiowotnvch w szkołach na
szych. Mówca przypomina również sprawę le
karzy szkolnych.

R. m. P a r e ń s k i nie sądzi, aby była opo
zycja, ale chce prosić o przyjęcie wniosku. — 
Zawiązane we Lwowie i Krakowie komitety 
do walki z gruźlicą rozpoczęły pracę, któ«ą ko
niecznie energicznie poprzeć należy.

R. m. D o m a ń s k i  ma pewne wątpliwości 
co do miejsca; mużnaby pomyśleć o czemś bhż- 
szera. Ogółem mow7ca nie zachwyca się tym pla
nem walki z gruźlicą, 
jest niewielka, dlatego

pomewmż jednak suma 
bedzie za wnioskiem

głosował.
Po przemowie r. m. U d e r s k i e g o ,  N o w a 

k a  Jul. i leterenta. który polemizował z wy
wodami prof Domańskiego, n a g ł o ś ć  i t r e ś ć  
w n i o s k u  u c h w a l o n o .

D o w ó z  m i ę s a  r u m u ń s k i e g o .
R. m. S a w i ń s k i  przedstawia wniosek na

gły aby wespół z gminą m. Lwowa wmieść do 
rządu i parlamentu p etycję , aby w nastąpić ma
jącej debacie traktatowej także G alicja, na co 
się zanosi, nie była wykluczoną od tych kra
jów7, dokąd mięso rumuńskie będzie mogło być 
dowożonem.

R. m. D a s z y ń s k i  popiera wniosek, wska
zując na straszną drożyznę i podnosząc, że ta 
minimalna ilość mięsa rumuńskiego, dow ieziona 
do kraju, nie może żadnego wywrzeć wpływu 
na interesa rolne, ak to stawiają rzecz agra
ryusze Ludność konsumować będzie zaledwie 
0'8 procentu mięsa rumuńskiego. Drożyzny to 
nie zniesie, ale zapobiegnie może dalszemu po- 
urożeniu artykułów spożywczych.

R. m. Julian N ow -a k  podnosi, że może naj
mniej radykalnym jest „sztandar zielony" ga
licyjskich agraryuszów i oni rozumieją może 
najbardziej stanowisko miast w sprawne trakta
tów z Rumunią.

R. m. E p s t e i n  podnosi, że agraryusze ga
licyjscy nie povTinni się obawiać dowozu mięsa 
rumuńskiego.

R. m. K o s o b u c k i  wzywa prezydenta, aby 
się zwrócił do posłów z miast, którzy sami po
winni interweniować w tej sprawie.

Uchwalono wniosek nagły wrraz z dodatkiem 
r. Kosobuckiego.

P r z e c i w  c y r k o m

R. m. K o s o b u c k i  domnga się, aby nie u- 
dzielać pozwolenia na rozbijanie namiotów cyr
kowych w Krakowie. Mówca prosi prezydenta, 
aby utrudniał akcyę przedsiębiorstw cyrkowych, 
mających zamiar przyjechać do Krakowa,

Prez. L e o  wskazuje, że od czasu do czasu 
publiczność krakowska żądną jest widowisk 
cyrkowych i od lat co pewien czaa zjeżdża do 
Krakowa cyrk na ograniczoną liczbę przedsta
wień, od których płaci znaczne taksy na cele 
dobroczynne miasta. Dlatego magistrat udziela 
zazwyczaj swej aprobaty na występy cyrków 
w mieście, na przyszłość jednak zajmie inne 
stauowisko, jeżeli Rada tego zażąda.

R m. Jul. N o w a k  sądzi, że nie cyrki, ale 
urządzane w nich zapasy wyciągają z kieszeń. 
Krakowian znaczniejsze sumy.

Uchwalono wniosek r, Kosobnckiego odesłać 
do komisyi teatralnej. (Wesołość. Prez. Leo: A 
tak, teatralnej, bo cyrk czyni konkurencję tea 
trowi).

Sprawy szkoine.
Z porządku dziennego sekr. mag. G r o e l e  

przedstawił wniosek sekcyi szkolnej w sprawie 
przekształcenia 3-kIasowej szkoły w ydziałowej 
żeńskiej im. M ickiewicza na 5-klasową U chw a
lono prosić Radę szkolną krajową, aby 2 po-

* przemysłu; polecono komisyi dla spraw mu
zeum techniczno-przemysłowego, aby powyższą 
budowę w myśl uchwały swej z 25 czerwca 
1903 r. po porozumieniu z kuratoryą instytutu 
przeprowadziła.

U p c z ą d k o w a n i e  R y n k u  k l e p a r s k i e g o .
Radca magistratu S a w i ń s k i  .mieniem sek

cyi aprowizacyjnej przedstawia następujący 
wniosek:

Przenosi się z Rynku kleparskiego stanow i
ska fur próżnych na plac przy wylocie ulicy 
Długiej 1 w tym celu wyszutrować ten plac 
kosztem, niep^zenoszącym 11.000 K.

R. m. L a n d a u  Ignacy proponuje odrucze- 
nio uchwały w tej sprawie na rok, albowiem 
wymagają tego interesa ekonomiczne właścicieli 
tamtejszycn realności.

R. m. D a s z y ń s k i  popiera wniosek r.Lan- 
daua.

R. m D o m a ń s k i  popiera wniosek komi
sji, radby jednak, aby plac przy wylocie uHcy 
Długiej jak najrychlej oczyścić i urządz,ć 'ak, 
aby osłabić rozszerzanie się woni targowiska. 
Należy więc uchwalić znaczniejszą sumę, 
względnie oddać rzecz sekcyi. ekonomicznej do 
przeprowadzenia bez ograniczeria kredytu.

R. m. G e r t l e r  nie zgadza się z wnioskami 
komisyi. Sądzi, że rzecz należy odroczyć, do
póki nie zbuduje się na nowym placu odpo
wiednich hal, czy ubikacyj dla kupców Ogó
łem sprawą tą zająć się powinna sekeya eko
nomiczna i mówca iormułuje to jako wniosek.

Przemawiali następnie: prez. Le o ,  wicepr. 
S z a r s k i, M i e d n i a k, K o s o b o c k i, S t a- 
r z e w s k i ,  E p s t e i n ,  D a s z y ń s k i i N o w a k  
Julian. Uchwalono wniosek r. Daszyńskiego, 
aby wniosek odesłać napowrót do komisyi, Jfc- 
lem rozpatrzenia łącznie z planem uporządko
wania targów wr mieście

0  p r z e n i e s i e n i e  p r o b o s t w a  k o ś c i o ł a  ś w  P i o t r a
Dr W y d r o  imieniem sekcyi ekonomicznej i 

skarbowej przedstawia projekt zakupna za 98 
tysięcy koron realności Prokocimerów przy ul. 
Kanoniczej. Realność ta oddaną będzie w oo- 
siadanie probostwa kościoła św Pietra, które 
swoją dotychczasową siedzibę odstąpi gminie 
(gmina domostwo to zburzy dla regulacyi ulicy 
Poselskiej i rozszerzenia magistratu). Na ada
ptacje realności Prokocimerów przeznacza się 
4000 koron.

R. m. G u ń k i e w i c z  krytykuje sposób prze
prowadzenia tej sprawy, bo na przenoszeniu 
prawa własności straci się 4000 koron.

Prez. L e o  zaznacza, ze inaczej sprawy nie 
można przeprowadzić. Tak żąda prokuratorya 
skarbu i kolegiata.

R. m. L a u d a u  Rafał oświadcza, że był wr 
swoim czasie przeciwny nabyciu kompleksu ka
mienic w ulicy Grodzkiej, ale jeżeli te Karaie- 
ce kupiono, to tę realność przy ul. Poselskiej 
ze względu na rozszerzenie magistratu nabyć 
się mnsi. Jednakowroż koszta są za wielkie i 
gmina za drogo realność tę nabywa.

Prez. L e o  zaznacza, że zakupim realności 0- 
bok magistratu jest zawsze dobrym interesem. 
Zakupno domostwa św. Piotra nie stoi w żad
nym związku 7 kompleksem domów przy ulicy 
Grodzkiej, które gmina nabyła.

Po przemowie r, m. G e r t l e r  a, E p s t e n a ,  
K o s o b u c k i e g o  uchwalono wnioski obu 

sekcyj.
O gudzinie 9-45 prezydent zamknął posiedze

nie

Kronika.
Dziś:

K r a k ó w ,  wtorek 6 lipca. 
k o ś c i e l n y :  Izajasza pr.K a l e n d a r z y k  

D om iniki.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  

słonca o godz. 3 min. 41, zachód o godz 
długość dnia godzin 16 min. 07

Wschód 
7 m. 48;

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Maskota" 
czyli „Dziewczę szczęścia".

T e a t r  l u d o w y  .Kościuszko pod Racławi
cami".

Z j a z d  K ó ł e k  r o l n i c z y c h  w sali Rady 
miasta o 9 rano.

O t w a r c i e  k u c h n i  Związku ekonomicznego 
dla członków o godz. 1 po poł. (Mały Rynek 1. 7 
I P - ) -  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Z w i ą z e k ,  e k o n o m i c z n y  urzędników, profesorów 
i nauczycieli w Krakowie zawiadamia swych człon
ków, że kuchnia Związku otnartą zostanie dziś
0 godzinie 1 w południe w lokalu Mały Rynek 
1. 7 na I piętrze. Obiady w cenie po 1 koronio 
wydawane będą dla członków tak w lokalu j ik
1 do domów codziennie między godziną 1 a 3 pp 
południu. Ze względu na wskaza: ą oszczędność 
w administracji, uprasza się cm“ ^
korzrstae z tych obiadow, by loniecznae
obiady azień ' napr: ód, ? d -z kuchnia przygotowy-
wac będzie tylko zamdtvion% ilość obiadow.

D f i U a r a c j  e o o ć a tk u  z a r o b k o w e g o .  Krajowa 
dyrekcja skarbu we Lwowie wyznaczyła do przed
kładania deklaracjj do powszechnego podatku za- 
roctowego na okres wymiarowy 1910-1911 termin 
od 1 0  lipę* do 10 sierpnia b. r. Deklaracje te 
składać należy w administracyi podatków w Kra- 
kowie (ulica Krowoderska i. 5) pisemnie na prze-

c a f tk ie m  najbliższogp roku szkolnego otworzyła U sanyeh  drukach,'  które" każdemu interesowanemu 
na razie na próbę 1 isę czwartą.^ Przyjęto da- na żądanie bezpłatnie w godzinach urzędowych od 
lei do ZI „wierdźającej wiadomości dolychczaso- 9 do 1 po południu W  dziennikn podawczym wy- 
We Czynności kuratoryi instytutu dla popiera dane będą, albo też ustnie do protokołu, W  cela 
nia rękodzieł i przemysłu W sprawie b d o w j  uniknięcia natłoku, administracja podatków wzywa 

g m a c h u  m u z e u m  t e c  h n i c z n o - p r z e m y -  tych interesowanych, którzjby deklarację swą ust- 
' s ł o w e g o  i instytutu dla popierania rękodzieł nie do protokołu wnieść zamierzali, aby w »dml-
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nistracyi podatków (drzwi nr 3) wcześnie zgła
s z a ć  się zechcieli i w tym celu wyznacza dla kon- 
♦rybuentów od litery A do Ł wszystkie ponie
działki, t. j. dnie i 2, 19 i 26 6. a  i 2 i 9 sier
pnia, a  od litery M do Z wszystkie czwartki, t. j. 
dnie 15, 22 i 29 b. m. i 5 sierpnia.

SluD. W  sobotę, 3 b. m., w kościele 0 0 . Kapu 
cynów w Krakowie odbył się ślub dra Stauisława 
Szyszki, lekarza miejskiego w Muszynie, z p Zofią 
Olesiówną.

K ó łk o  f ilo lo g ic zn e  U .  U. J .  w Krakowie na o- 
statniem walnem zgromadzeniu udzieliło absoluto- 
ryum ustępującemu zarządowi, poczem prezesem 
wybrało powtórnie Ludwika Piotrowicza, wicepre
zesem Władysława Ohodaczka, sekretarzem Adama 
Krokiewicza, skarbnikiem Pytla, bibliotekarzem 
Pletnię, a do komisyi szkontrującej Marcina Gołą- 
ba jako przewodniczącego, oraz Kazimierza Pająka 
i Stanisława Wilczyńskiego jako członków.

U s iło w a n o  m o r d e r s t w o  ż o n y .  Areszt iwanego 
wczoraj Piotra Gorgonia, który usiłował żonę swą 
zamordować, odstawiono po południu do więzień 
sądu karnego. Dzieckiem trorguniów zaopiekowała 
się właścicielka kamienicy p. Cugowska.

Z  K r o n i k i  w y p a d k ó w .  Wczoraj wieczorem około 
godziny 10 wezwano pogotowie ratunkowe na dwo
rzec kolejowy, gdzie przywieziono z Libiąża 14- 
letniego robotnika Józefa Synola, który w czasie 
pracy na torze kolejowy m uległ niesz zęśliwemu 
wypadkowi. Mianowicie przewrócił się nań wózek 
z szutrem, łamiąc inu nogę. Rannego przewiozło 
pogotowie na oddział chirurgiczny szpitala św. Ła
zarza.

Na stacyę ratunkową zgłosił się wczoraj 4U-le- 
tni wyrobnik Jan Nita, pobity na ulicy W olskiej 
przez jakiegoś nieznanego napastnika. Nitę opa
trzono.

B r a k  p o m o stu  dla p a r o w c ó w  w przystani kra 
kowskiej i bielańskiej dotkliwie daje się odczuwać 
przy każdej wycieczce statkami. Jazda taka jest
0 wiele przyjemniejszą i zurowszą aniżeli furman- 
kam po zakurzonym gościńcu, naraża jednak przy 
zmiennym stanie wody w dotychczasowych warun
kach na niebezpieczeństwo spadnięcia ao woay z 
deski, którą zakładają między statkiem a brzegiem 
dla wysiadania. W ostatnią niedzielę jeden ze stat
ków nio mógł dobić do brzegu i ostatecznie po 
półgodzinnych próbach lądowania, musiał wysadzić 
swych podróżnych na pokład drugiego statku.

Wprawdzie od komitetów, urządzających wy
cieczki raz na rok dla swych członków trudno wy
magać wybudowania takich stałych pomuStów, ale 
władze mogłyby obowiązek ten nałożyć na właści
cieli statków, lub też gminy, do których odbywają 
się wycieczki, mogłyby same wybudować pomosty
1 utrzymać je w swoim zarządzie, pobierając n. p.
2 hal. opłaty od osoby. Wydatek na takie pomo
sty, wobec wzmagającego się u nas z każdym ro
kiem ruchu wycieczkowego statkami do Bielan, 
Tyńca i Niepołomic, opłaciłby się gminom wkrótce.

R z e k o m e  r e w e l a c y e  ekscl. A b r a h a m o w i c z a .
Lwowska „Gazeta codzienna" ogłaszała w kilku 
numerach artykuły o stosunkach w Kole polskiem 
i o politykach polskich począwszy od ś. p. hr. 
Dzieduszyckiego, p. t. „List otwarty ekscl. Abrahamo- 
wicza". Jak się obecnie okazuje, p. Abiahamowicz 
ule ma nic wspólnego z autorstwem powyższych re
welacji. W  sprawie tej otrzymujemy ze Sniatyna 
od ekscl. Dawida Abiahamuwicza następującą de
peszę:

„Oświadczam, -że w „Gazecie codziennej" nie 
nie ogłaszałem, ani listu do tego pisma nie wy
stosowałem". _ Abrahamowie*.

Sanatoryum letnie d!a gruźliczych w lesie.
Jak się dowiadujemy, właściciel Grodkowie p Że
leński, oiiarow ił bezinteresownie Towarzystwu wal
ki z gruźlicą do u tytka na czas mięsięcy letnich 
kiwał lasu, w bliskości staeyi kolejowej, na urzą
dzenie tam sanatoryum letniego dla chorych gru
źliczych.

K r w a w a  z e m s t a  Ż e b r a k ó w .  Z Warszawy dono
szą: Przypadkowo udało się władzom wykryć spraw

ców morderstwa, dokonanego na osobie stróża domu 
nr 80 przy ul. Leszno, Antoniego Mysiaka. Jak 
wiadomo, człowiek ten zamordowany został d. 3 ma
ja w warunkach niezmiernie tajemniczych. W  dniu 
krytycznym znajdował się on wieczorem na pod
wórzu. Nagle mieszkańcy' domu zaalarmowani zo
stali głośnym krzykiem. Gdy żona stróża wybiegła 
na podworze, spostrzegła śró.l zmroku wieczornego 
leżącego w kałuży krwi męża bez znaku życia. 
Wezwany lekarz pogotowia stwierdził śmiorć skut
kiem rany nożowej, która przecięła aortę szyjną. 
Zarządzone śledztwo nie dało żadnych pozytywnych 
wyników, wobec absolutnego braku świadków.

Dopiero dokonana ostatnio obława na W oli rzn- 
ciła promień światła na tę tajemniczą zbrodnię. 
Mianowicie między aresztowanemi mętami południo
wo-zachodniej dzielnicy miasta znalazł się osobnik, 
który wyjaśnił tajemnicę w sposób następujący:

W  początkach kwietnia r, b. do domu, w którym 
stróżem był Misiak, wszedł żebrak zawodowy An
drzej Ludwicki i zaczął obchodzić mieszkania. My- 
siak wypchnął go za bramę, przyczem go podobno 
pobił. Ludwicki o pobicie poskarżył się swojemu 
synowi Antoniemu, który o fakcie tym zawiadomił 
towarzyszów swoich, znanych włóczęgów Eugeniu
sza Szewczyka, Karola Ogonowskiego i Teodora 
Malinowskiego i ei postanowili Mysiaka za karę 
pobić. Malinowski odrazu radził, ażeby „nadziać 
stróża na nóż". Jakiś czas zwlekano z wykona 
niem tego zamiaru, dopiero gdy „w imię koleżeń
stwa" Antoni Ludwicki przypomniał towarzyszom 
swym o obietnicy wykonania zemsty, Ogonowski 
postarał się o sztylet i oddał go Szewczykowi. Po 
nieważ ten nie miał odwagi zabić Mysiaka, wyko
nał to Malinowski, który wszedłszy do bramy do
mu, jednym ciosem w szyję pozbawił życia Mysia 
ka. Następnie po morderstwie cała trojka nie wró
ciła na ulicę, lecz przez podwórza i parkany prze
biegła na place, sąsiadujące z ulicą Żelazną i tam
tędy zbiegła.

Wskutek powyższych zeznań aresztowanego pod
czas obławy nędzarza, polieya śledcza zarządziła 
poszukiwania i uczestników zbrodni aresztowała. -

PrOCes O szpiegostwo. Z Wiednia telefonują 
nam- Przy wczorajszej rozprawie przeciwko Dyr- 
czowi, przesłuchano szereg świadków, którzy nie 
zeznali jednak nic szczególnego. Św. Grokcza ze
znał, że Dyrcz miał zawsze przy sobie aparat fo
tograficzny. Dyrcz twierdzi, że chciał niem robić 
zdjęcia fotograficzne w Zakopanem. Św. Króliczek, 
który siedział w więzieniu razem z Dyrezem, twier
dził, że wszyscy uważali Dyreza za agenta pro
wokacyjnego, a pozornie działającego dla P. P. S. 
Św. Lipski i naczelnik gminy Połonina nie ze
znali nic szczególnego.

Na wniosek dra Zipsera trybenał zwrócił się do 
zastępców dziennikarzy z prośbą, aby nazwisk zwła
szcza studentów z Królestwa Polskiego, nie wymie
niali w riz'ennikach. Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj, 

KS FBip Euienburg. Z Berlina telegrafują: 
Proces przeciw ks. Eulenburgowi ma się rozpocząć 
jutro, a dzienniki donoszą już, że ks. Euienburg 
zoowu nagle niebezpiecznie zachorował. Zdarza się 
to już kilka razy, ilekroć chodzi o rozpoczęcie roz
prawy przeciw niemu. Podług doniesienia „Loc. 
Anz.", ks. Euienburg cierpi na serce. Lekarze są
dowi mają go dziś zbadać i orzec, czy będzie mo- 
żliwem przeprowadzić rozprawę w jego obecności.

Z p a ń s t w a  „ d o b r y c h  o b y c z a j ó w 11. Z Berlina
telegrafują: Przed sądem przysięgłych rozpoczęła
się wczoraj rozprawa przeciw rzeczywistemu taj
nemu radcy legacyjnemu drowi Hamannowi, obwi
nionem u o św iadom e, k rzyw oprzysięstw o. —  Jako
współoskarżyeicJ zjawił się prof. Brano Schmitz, 
który zarzucił w swoim czasie Hamannowi utrzy
mywanie stosunków z jego żoną, czemn Ilamann 
pod przysięgą zapizeczył. Trybunał uchwalił wy
kluczyć jawność procesu zarówno dla publiczno, ci 
jak i prasy.

M a s o w e  u n ie w a żn ie n ie  m a łż e ń s t w . Z Berlina 
telegrafują: Jak donosi „Beri. TgbU" z Brukseli, 
w Leodyum panuje wielkie zaniepokojenie z powo-

N  O  W  A R E  £ ^ 0  R M  A

du zamiaru nmeważn-enia około 500 małżeństw, 
skojarzonych przez członka tutejszej gminy, Rufi
na, który funkeyouował jako zastępca władz przy 
500 ślubach cywilnych. Pokazało się bowiem, że 
Rufin nie jest obywatelem belgijskim, lecz pruskim 
i z uego powodu wszystkie śluby, które ou dawał, 
są nieważne.

S k a z a n i e  L e m o in a .  z  Paryża telegrafują: Try
bunał zasądził oszukańczego fabrykanta dyamen- 
tów Lemoina na 6 lat więzienia, 3000 fr grzy
wny i 5 lat wygnania.

P roces O Spadek po Haponie. Pisma peters
burskie donoszą: Dnia 1 b. m. w petersburskim 
sądzie okręgowym toczyła się sprawa Fpadku po 
Haponie. Obrońca ze strony opieki nieletniego sy
na Hapona, Aleksieja, adw. przys. Zwiniatowski 
zwrócił się do sądu okręgowego z żądaniem przy
znania synowi spadku, składającego się z 14,500 
rubli i 14 ,000  franków, złożonych w „Credit Lyo- 
nais", juk również 1,300 rubli przesłanych w swoim 
czasie na imię pełnomocnika Hapona adw. przys. 
Margolina (nie żyjącego już), przez niewiadomą 
osobę. „Credit Lyonais" odmówił wydania sum, 
powołują*. się na oKoiiczność, że sumy te składał 
Feliks Rybnicki. Adwokat opieki wskazał na to, 
że władza śledcza posiada dowody, potwierdzające 
w zupełności tożsamość Hapona i Feliksa Rj bni- 
ckiego i domagał się kopii zeznań kilku świadków 
robotników, badanych przez sędziego do spraw 
szczególnej wagi, dalej cywilnej żony Hapona 
Uzdalewej, oraz literatów Steczkina, Nasakina 
i Manasifcwicza Mhnuiłowa, juk również właściciela 
domu, w którym mieściła się organizacja Hapona, 
Zeleraana. Adwokat prosił takżo, abv te osoby 
wezwać jako świadków do sądu. Adwokat „Credit 
Lyonais" ze swej strony prosił o odrzucenie pre
tensji. Po długich naradach sąd zgodził się wydać 
plenipotentowi opieki nad synem Hapona żądane 
kopie ze/.nań, oraz wezwać wymienionych przez 
niego świadków.

Cńoibra W Petersburgu. Z Petersburga tele
grafują; Liczba osób, które od onegdaj zachorowały 
na cholerę, wynosi 68, zaś ilość zmarłych 67: 
ogólna ilość chorych  wynosi 697.

Wtorek, 6 Lipca 190f

P o t r z e  m m .
(Fragment).

Błysła poranna jutrzenka, a świetliste jej 
promienie, idąc po wierzchołkach drzew ładne
go ogrodu, przedarły się przez szpary w okien
nicach do niedużego lecz sympatycznego dworu 
wiejskiego i zatrzymawszy się w jednym z po
koi, salonem zwanym, padły na twarz śpiącego 
tam człowieka, zdając się mów.ć:

„Zbudź się już panie Antoni, bo oto nastał 
dzień, w którym masz się wybrać w daleką 
podróż..."

Ale pan Antoni ani się nie ruszał: leżał tyl
ko spokojnie i oczekiwał odjazdu swego ciała, 
bo dusza jego już odjechała w tę wielką po
dróż, „skąd się nigdy nio wraca..."

W salonie powoli robiło się widniej pro
mienie słońca przez szpary przysłoniętych okien
nic oświetlały wszystko w nim się znajdujące- 
więc duży stół. w pośrodku pokoju ustawiony 
i pokryty dywanem a na nim czarną, dużą tru
mnę, w której leżał nieboszczyk. Dokoła kwia
ty z oranżeryi i palące się świece. Nawet na 
•ścianach obrazy i portyery, wszystko pokryte
czarną materyą.

A lokator tego cichego pokoju tu leża! cicho 
i spokojnie. Zdawało się, że śpi tylko i słodko 
marzy we śnie, że mu jest dobrze...

Bo oto umarł cicho i spokojnie: nie w ob
cych krajach, ale na swojej ziemi, nie na rę
kach obcych i słnżby, lecz na rękach swoich 
dzieci i wnuków, tej rodziny, którą stworzył, 
tak cenił i dla której pracował.

A  wesół był pan Antoni dnia poprzedniego 
i czuł się pomimo podeszłego wieku uadspudzie- 
wanie dobrze. Właśnie był to dzień imienin 
jego syna i najbliższego sąsiada. Pan Antoni 
już od rana był wyszedł w pod worze, czego da
wno jnż nie czynił. Zaglądał do obór i stajen, 
zaglądał do każdego budynku, zaglądał w kąt 
każdy w domu. Ludzie i służba dziwili się te
mu wszystkiemu, gdyż pan ich dawno nic po
dobnego nie roDił i tłomaczyli sobie, doDrym 
humorem i usposobieniem dziedzica. Tymczasem 
pan Antoni żegnał się ze wszysUnem jakby 
przeczuwając, że z tej wizyty u syna do domu 
już nie wróci. A kiedy powóz zajechał przed 
dworek, pan Antoni jak młodzik krzyknął na 
stangreta aby jechał „po kawalersku!"

U syna w świetnem był usposobieniu, cho
dził po gospodarstwie, dowcipkował, bawił licznie 
zebranych gości i l d. Ale kiedy wieczorem 
zasiadano do kolacyi, pan Antoni poczuł się 
nagle niedobrze, zabolała go głowa, wyszedł 
do drugiego pokoju, kazał sobie podać wody, 
a kiedy ją wypił wstał, wyprostował się, jak to 
był zwykle czynił, rozejrzał po pokoju i prze
szedłszy do następnego, usiadł sobie znowu na 
kanapie, ale żeby już więcej nie wstać... Goście 
i wszyscy domowi rzucili się na ratunek, ale 
już było zapóźno, pan Antoni konał na rękach 
wnuczki i synowej spokojnie i cicho, a ksiądz 
proboszcz, obecny przy stole imieninowym, da
wał mu ostatnią absolncyę.

A teraz czekał pan Antoni w trnunie, cze 
kał cichy i spokojny, kiedy riiło jego wyniosą 
na miejsce wiecznego spoczynku

Lecz oto we dworze powoli zaczynał się 
ruch, choć spokojny ale duzy. Co chwila jakieś 
sanie, wozy albo powozy zajedżały przede dwór, 
aby nieboszczykowi, łubianemu i szanowanemu 
w całej okolicy, oddać ostatnią posługę. I wie
działa okolica, że oto chowa najstarszego oby
watela, który przez pól wieku pracował na rob 
nie głośno i szumnie, lecz cicho' i skromnie. 
Pracował dla. swego najbliższego otoczenia.

Nastąpiła wreszcie chwila odjazdu. Kiedy się 
wszyscy koło trumny nieboszczyka zebrał' i 
ksiądz po odczytaniu odpowiednich modlitw po
kropił ją święconą wodą, zaczęto się przygoto
wywać do odjazdu Więc zamknięto najsam 
pierw trumnę i poodscawiano kwiaty i .świe
ce, a kiedy wszystko już było gotowe, trumnę 
wzięli na ręce dorośli jnż wnucy i najbliżsi 
życzliwi nieboszczyka. —  I nieśli trumnę przez 
drzwi do ogrodu w kierunku bramy wjazdowej, 
gdzie oddali ją w ręce życzliwych nieboszczykowi 
służby i parobków, którzy nieśli ją aż do krzyża, 
położonego na końcu wsi.

Tutaj pochód się zatrzymał i trumnę włożo
no na karawan; nie ten wielki i wspaniały, ja
kimi bywają karawany wielkiego miasta, lecz 
zrobiony w domu z platformy, przeznaczonej do 
pługów, i obity cały na czarno zacnemi ręka
mi. Cztery kare, fornalskie konie ciągnęły ka
rawan, a najstarszy wiekiem fornal wiózł nie
boszczyka. Tak bowiem jeszcze za życia niebo
szczyk rozporządził, aby go powiozły te koni- 
ska, kióre na niego pracowały na roli, a lubił 
je tak bardzo i pielęgnował.

1 pociągnął pochód przez te ziemie, które 
kiedyś nieboszczyk posiadał i na których pra
cował. I było coś pięknego i majestatycznego, 
a zarazem dziwnego w tjm pochodzie. Słońce 
już miało się ku zachodowi, aie jakby naumyśl
nie wstrzymało się chwilę, aby nieboszczykowi, 
którego tak dobrze znało, przyświecić po raz 
ostatni.

1 żegnało gu to słońce, żegnały pola i łąki, 
żegnał las ciemny, który choć widniał tylko z 
daleka, a jednak zdawało się, że patrzy na ten 
pogrzebowy pochód i chciałby bliże; stanąć, 
aby mu się lepiej przypatrzeć.

Żegnały go skowronki, unoszące się w górze 
nad świeżo posianem polem jarzyny i śpiewały

mn pieśń Dogi zębową, zegnały zajączki, prze
biegające po polu tuż obok u rogi; żegnały go 
krówki, pasące się w oddali i konie, rżące w 
stajni.

Lecz oto pochód wchodził w łaśn ie  w bramę 
majątku nieboszczyka. I zdawało się, że rze
czywiście wszystko tutaj, każdy budynek, każ
dy kamień, przedmiot każdy powtarz? słowa, 
umieszczone na bramie wjazdowej, przybranej 
tryumfalnie: „Po raz ostatni witamy i żegna
my Cię, drogi Dziedzicu, niech Bóg przyjmie 
w opiekę duszę Twą".

W tej chwili na ścieżce, idącej od dworku 
w podwórze, zakurzyło się i zakotłowało, a 
mała biała plama zaczęła zbliżać się ku pocho
dowi —  to stary, przywiązany piesek pokojo
wy, faworyt, biegi na spotkanie ^wego pana, 
którego powrotu nie mógł się doczekać, a po- 
wietrzywszy nosem w kierunku pochodu, za
wrócił się gwałtownie, schował ogon pod 
siebie i wyjąc cicho, powrócił na swoje posła
nie... -

Długim wężem ciągnął się pochód, a gdy się 
spojrzało wstecz, zdawała s ię ,'że  mu nie bę
dzie końca, że ten ■ szereg karet, powozów i 
wozów nigdy nie wyjdzie z bramy wyjazdo-
wej-

W  tej chwili zdawało się wszystkim, że 
myśl nieboszczyka zwróciła się raz jeszcze, 
spojrzała na swoją Jedzibę, na pola i łąki, na 
wszystko i uleciała gdzieś w dal nieskończo
ną...

Pochód przechodził właśnie granicę majątku...
Witold G.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński,

ł m c h  p r ^ e j e z d  iy c ,T .
K r a k ó w ,  6 lipca..

HOTEL KRAkOWSkI: icż . Aaai i Kościelecid z Nowego 
Sącza, Stanisław Walewski z Warszawy, Adamowie Kl* 
czorowscy, d r Maksymilian Dittersdorf z Krakowa, prof. 
Wiktor Wałaszek z Skoczowa, Apolinary Kloss z żoną 
z Warszawy, sęazia M irj an Wespt r z Ż j wca, nadpn r. 
Alfred Znosa, Franciszek W eltel z Nowego Sącza, W ik
tor Gutkowski z Płocka, W ładysławowio W ojtasowie z 
Brzeska, Mary a Romanowska z Goionugu (Król. P ol.', 
X . Fcrdynanp W idlarz z Rybny, Kaziu er: Sosnkowski 
ze Lwowa Piotr Górski z Krakowa, uadr. Karol Sacha 
nek ko Lwowa, Natalia Zawistowska z Skałatu, Auna i 
Janina Czajewskio z Łudzi, dr Antoni Kopczyński z Kielc. 
Romuald Kędracki z. Olknszk. rej. Bronisławowie Nowiń
scy z Leżajska, Emilia Sokołowska z Poznania, Roman 
Cichowski z O lkusza, dr Ernesty Sohollich, Lm il Kulig 
z Nowego Iczyua, Sabina P ław ski z Radomia. JlaryaCzy- 
szkowska z Warszawy, Józef Waehal z Kutra, inspekt. 
Medard Kawecki ze Lwowa, pułk Michał Ierenczki z 
Granicy, W acław Onufrowicz z Iłzędowic, dr W acław 
Hłasek z Wołoczysk.

HOTEL pod ROZĄ: Stelan Łaganowski z Warszawy, 
X. Jakćb Kuliński z Bejs'- Król. poh), 1 alenty G ,łąo 
z Sarajewa, X. W łudysła ?,li>linowski z Ł«dzi, d>- Feliks 
Podkowiński, Jarosław Zawadzki * W arszaw*, X . Stani 
sław Kocyan z Tarnowa, Jakob Pokorny z Rownego ad 
Uukia.

K u r s a  t e le g r a f ic z n e .
W i e d e ń  5 lipca. Losy. a, pnceatowe: tustryaekio 

zakłada kred. z  obi. pr. z  roka 1&30 3-pro, 276-50 Auartr. 
zakł. kr. z odI. pr. z r. 1889 3-pro 2o7-—. Uregul. Du
naju z  1870 r. 100 złr- 5-prc. 264-50. Węg. Banka Lip. 
po 100 złr. Ł-prc 240-25. Pożyczka serb. prem, po 100 ir. 
2-prc. 9+-25, d) oezproc.: (Basilica) 5  zł. 21-20 Zaał 
Lred. dla h. i tt. po 100 zł.. 498-—. Clary 40 zł. m. k- 
178-—. Pożyczka m. Insbruka 20 z*. 115-—. Lusy m. Kra 
kowa 20 zł. 115-—, Pożyczka m. Lubiany 2? zł, 72-—. 
Palffy 40 zł. 213-—. Czerw, krzyża anstr T. 10 zł, 
52*50. Czerw, krzyża węg. Tow. 5 za 29-, 5. Losy funl. 
ar cyka. Eadulfa 10 zl. 68-—. Salm 26 s.. m. -254-50. 
Pożyczka Salcburga 20 zł. 101 —, Tureckie oblig, pre 
m. kolej, pj 409 fr. 184-75. Tarockił oblig. prem. ko 
lej. °/o 184'75. Losy kom. m. Wiednia z 1874 roku 
516-—.

B e r l i n  5 lipca. Austryackio banknoty 85-20, Spiry 
tns — .

P a r y ż  5 lipca. Renta 3-prc. 97-—. Mąka —•—.

' s w a  o f w c r a c n a

p r a c o w n i a  l u b i l e r s h o - z l o ł n i c z a
s
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B e r t o l d  S t t s s e r
Kraków, i.l Grodzka 1. 9.

Wielki wybór brylantów, pierścieni itp Przyj
muje zamówienia zamiany i przerabia na najno
wsze fasony. Ręczy się za solidną i wzorową ro 
botę. Ceny przystępne! -257 8 8

Zakład artystyczno kamieniarski 
1 budowlany

J M  Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako
wie. posiada wielki wybór goto
wych pomników zpiaskowca, gra 
nitn i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w  miejscu 
i na prowincji. Telefon 759. 

23-1 54 O

Diii ucznia s2Hół freffliifh
Pl. Muryacki 9 - (Dom p. i i m M

przyjmuje zgłoszenia na pizyszły rok 
szkolny.

Obszerne, jasne mieszkanie z nowo- 
owfenemi urządzeniami. — Żurowy, obfi- 
t wikt według wskazówek lekarskich. 
Loskliwa opieka i pomoc w naukach. 
Wycieczki i rozrj-wbi pod nadzorem.

1 eny przystępne.
Ze względu na zamierzone rozszerze

nie zakładu, pożądane są wszesne zgło
szenia.

A n to n i Lek szycIA .
311 5 10 nauczj-ciel gimnazjalny.

f i f i n n i -  
i
% I V V V  H g l

f  - czysto pszczelnego -
kupi zaraz 309 6 10 $

iiili n  w Kranowis
fały Rynek, rag ul. Szpitalnej.

n a d e s z ł y  n a  w i o s n ę  l a t o  d o  f i r m j '

S t e f a n  P o r ę b s k i ,  i f a f e ó ® ,  0̂
W  n l e d z i e ' e  i  ś w i ę t a  z a m k n i s l e .

W iS B m  m  9 5 1  *

Założony w r. 1872

fliłw u ira -

SAŁOH M JLART J POLSKICH
( . * .  F R I 5 T A )

Flory& iiska 37 , I. p iętro .
Sprzedaż oryginału, obrazów pierwszorzędnych 

artystów polskich. 2050 25 -25 
Salon otwarty od 10—12 i od 3—5.

wyłaziłem
u b e z p i e c z a
każdy przezorny człowiek sw o

je mieszkanie

p r o c h u
w ł a m a n i u

z Kraiizttza
w głównej A gen cji To warz. 
Ubezpieczeń cd wypad
ków Karol Gottliefo, Kra
ków, Dom bankowy, Rynek

g t :  t 7 .  4311 1 2

S o j o w a  n i e b i e  i d c k e r s e y e
kompletne urządzenia pokoi, will, zakładów leczniczych, hoteli, lokali itp. według 
projektów fachowych architekt v i aifystów malarzy, od najskromniejszych

do iw. • yykwintniejszych. 1451 51 o

Józef Sperling,

i i  m im
Kraków, ui. Rakuwioka 7, tel. 462,
podejmuje się wykonania grobowców 
i pomniaów, tak w miejscu jak na 
pruwincyi, oraz poleca w iellr wybór 
pomników gotowych z piaskowca 
marmuru i granitu. 81 136 300

Pokći umeblowany
na I p. od frontu do wynajęcia zaraz 
przy ul. św. Jana 26. 190 18 o

: 1.
wlnasi aj 

njfcjmeniiZakład pogrzebow y 
J A N A  ' S S T O Ł . W J E 3€ 3 H  1

przy 11L  sw. Tomasza I .  ł ,  tuż przy płaca Szczepańskim , Filia: ulica Kopernika i. 8 . —  Teleioo tir 3 3 Ł
Zakład podfjmujs się uriądzeń pogrzebowych, ora* sprowadzania zwłok ze wszystkich

krajów euuptjbkicn. 12 156 9

K a p e l u s z e  t f a m s k i e
najświeższe modele paryskie, poleca na obecny sezon

J O Z E fA  K A M M A fó K A
KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 7, I p.

W wielkim wyborze kapelusze żałobne. 208 32 O

z łAftń^oną II kl. realną lub 
jU Ł . . i  gimn. znajdzie umieszczenie w 
zawodzie cukierniczym w Cukierni Lwo
wskiej Jana Michalika w Krakowie, 
Floryańska 45. 4144 10 15

®ilic 0 7i k o « i
w ladnem położeniu (z widokiem na 
Giewont) składająca się z 9 pokoi i 
kuchni (w suterynie) wra- z oficyną 
z 4 ma pokojami, z powodu wyjazdu 
z wolnej ręki dc sprzedania. Zgłoszenia 
do właścicielki, Zakopane, ul. Sienkie
wicza 12. 183 20 o

poJeca najtanioj handel LoloniaĄy ŁJ. .Jur 
l i ie w lc z ,  K r u k ó w , S z e w s i u  2 2 .  Ma
sło górskie stołowe. Chleb wiejski zdrowotny, 
kiełbasę górską wieprzową, oraz wszelkie to
wary spożywcze. 295 3 O

g  w y r s f f i  O r y g i n a l n e

£ M  m s t a ^ i  l i s t o w e .
Zestaw,enie cen za darmo. R u d o l f  

Keil. Gabionz n., tf. Austrya,
730 25 30

Solścyrafdr s M u c k i
rniynowany, 15 lat praktyki, poszukuje 
natychmiast posady. — „ S o i i c y t a t o r "  
poste restante G o rlic e . 310 4 o

h a u a y fó i  gim iiuyalny
z wieloletnią praktyką, poszukuje lekcyi 
na czas wakacyj. Wyjechałby na wieś. 
Może udzielać i języku francuskiego. 
Łaskawe zgłoszenia do Administracyi 
„N. Reformy" dla M. N. 294 7 o

R o w e r
do sprzedania. Wiadomość: ul Siemiradzkiego 
1. 5 Oglądać można od godziny 1—3 po po
łudniu. 4238

m i
P i e r w s z o r z ę d n e  d e k o r a c y e  i u r z ą d z e n i a . O d z n a c z o n y  m e d a l e m  i k r z y ż e m .

a u k i a d  p c  L i p z  e f c e w y

J ó z e f y  H o r & k o w e J
K r a k ó w ,  ul. M ik o ła js k a  1 4 ,  f i li a  ul. Z w i e r z y n i e c k a  3 2  —  T e l e f o n  N r .  24fl

p o d  k i e r o w n i c t w e m  Antoniego Horaka s m .  c k .  o f i c y n ł a  p o h c y i .

Największe składy trumien metalowych, dębowych, wieńców etc., przeprowa
dza przewóz zwłok, ekshumaeye itp. — Ceny um iarkow ane.

168 41 0

Z dmEaTEi literackiej w KrakowK ul. Jagiellońska 10, Rządca Drukarni L. K. Górski.

^


